Korzkiewski Zamek w prasie PRL.


Pierwszego lipca 1968 roku w 155 numerze „Gazety Krakowskiej” możemy przeczytać: „Nie jest dla nikogo tajemnicą, że Polska to kraj zasobny w  zabytki, ale chyba nie wszyscy zdają sobie sprawę z tego, jak wiele cennych i pięknych niegdyś pałacyków i zamków stoi teraz bezpańsko; puste, porosłe trawą zdane na łaskę kapryśnej przyrody.”
 Jednym w obiektów który spotkał taki los, jest Zamek w Korzkwi, który na przełomie lat 60-70-tych budził duże zainteresowanie prasy.  
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Historia budowli sięga zamierzchłych czasów. Zamek w Korzkwi został wybudowany w 1352 przez Jana z Syrkonii. Przez lata zmieniał właścicieli, a przez to i swój wygląd. I tak posiadali go: Szczepan Świętopełk z Irządz, potem kupiec Piotr Krupka. W 1623 roku zamek przejmuje biskup przemyski Szymon Szaniawski-Ługoski. W roku 1646 zostaje zniszczony przez Szwedów. Kolejnym właścicielem zostaje Michał Jordan – wojewoda bracławski. Restauruje on zamek i zmienia go na myśliwski w stylu włoskiego Odrodzenia. Zamek odwiedza wtedy ówczesny król Polski August III. Następnie posiadłość przechodzi ręce Jakuba Wodzickiego, Bystrego-Badeni. W 1897 zamek nabywa Karol Guziński, który przez problemy finansowe nie chce płacić podatków i aby uniknąć tego obowiązku usuwa z zamku dach. Od tego czasu posiadłość zaczyna zmieniać się w ruinę.  Pod koniec XIX wieku zamek ulega kompletnemu rozbiorowi poprzez czynniki pogodowe jak również przez miejscową ludność. Stan ten trwa do drugiej połowy lat 60-tych, kiedy to z inicjatywy docenta Jerzego Małeckiego, działacza Krakowskiego PTTK, pracownika katedry paleontologii Akademii górniczo-hutniczej, rozpoczyna się wielka akcja przywrócenia korzkiewskiemu Zamkowi dawnej świetności. Jak donosi „Echo Krakowa” : „Projekt ( renowacji zamku w Korzkwi)  przyjęto początkowo z duża rezerwą, Nikt nie chciał wierzyć aby reszta porośniętych drzewami murów mogła być jeszcze użyteczna. Znaleźli się jednak ludzie, któż podjęli ryzyko. (…) Konserwator wojewódzki dr. Pieńkowska przekazała fundusz na konserwację zamku. Do akcji wkroczył kierownik miejscowej szkoły zachęcając mieszkańców Korzkwi [image: image2.jpg]Ruiny zamecziu. Wyglad obecny
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do wzięcia udziału w renowacji zabytków.”
 Już po krótkim czasie, jak przeczyta możemy w ogólnopolskiej gazecie „Tempo”, widać było efekty pracy przy renowacji obiektu. Odgruzowane zostały komnaty na parterze i piętrze zamku, uporządkowano piwnicę, część murów osłonięto dachem. Plany przewidywały powstanie schroniska turystycznego, muzeum zamków Jurajskich, świetlic dla miejscowej ludności oraz przywrócenie parkowi przy zamkowemu dawnej świetności. Dużym zaangażowaniem w akcję wykazał się krakowski oddział PTTK, który jak podaje „Dziennik polski” z dnia 3 listopada 1968 roku, „ (…)dla uczczenia V Zjazdu podjęto zobowiązanie przepracowania 30 roboczogodzin przy odbudowie zamku.”
 Prace trwają, uczniowie Zasadniczej Szkoły Metalowej przy Zakładach Szatkowskiego wykonali pomysłowe drogowskazy, które wskazywały drogę do zamku od strony Januszowic i Stanisławic. Również widok średniowiecznej budowli zmienił się w ciągu roku nie do poznania. „Oczyszczono dziedziniec zamkowy aż do właściwego poziomu, całkowicie odsłoniono renesansowe mury obronne i piwnicę przy bramie wjazdowej. Spod porośniętego krzewami  i zielskiem rumowiska odkopano resztki średniowiecznego pierścienia gotyckich murów obronnych, fosy oraz fragmenty dawnych bastionów.”
 Niestety już 10 grudnia 1989 roku zaczęły się problemy z renowacją. WKZZ przeznaczyła na zagospodarowanie terenu 100 tyś złotych. Pieniądze te miały być wykorzystane do końca roku, w przeciwnym wypadku istniało ryzyko iż pieniądze przepadną. Aby fundusze mogły być użyte potrzebna była zgoda odpowiednich władz. Niestety prawny właściciel zamku i terenów wokół niego – Gromadzka RN nie zgadzał się na oddanie do dyspozycji dworskich budynków stojących nieopodal. „W jednym ze wspomnianych budynków GRN wychodząc naprzeciw potrzebom wsi, postanowiła zorganizować gromadzką świetlicę, w której mogłyby się odbywać imprezy kulturalne. Po co ta świetlica skoro te same zadanie, choć o wiele bogatsze ma spełniać korzkiewski ośrodek?”
 pyta się Echo Krakowa. Okazuje się, że władze GRN nie chcą oddać budynku komitetowi gdyż boją się, że nie będą mieli do niego żadnych praw a ludność miejscowa wcale nie będzie miała możliwości korzystać z obiecanej świetlicy. GRN zgadza się jednak na ugodę pod warunkiem, że będzie mogła współpracować przy odnawianiu i tym sposobem będzie posiadać prawa do zorganizowania świetlicy. Wszystko jednak na próżno. Spór trwa, prace zostają wstrzymane a pieniądze przepadają. Dopiero w kwietniu 1970 roku „Wydział Leśnictwa i Rolnictwa opiniuje pozytywnie przekazanie nieruchomości w Korzkwi wraz z budynkami na rzecz krakowskiego oddziału PTTK.”
 Odbudowa rusza pełną parą, zamontowana zostaje elektryczność, wykopana studnia i trwają prace mające na celu stworzeniu w zamku sali rycerskiej. Dzięki krakowskim konserwatorom sztuki między innymi dr. Haliny Pieńkowskiej prace postępowały sprawnie. Sprawa zamku staje się coraz bardziej popularna w całej Polsce. Dnia 8 września 1970 ukazuje się w „Życiu Warszawy” potężny artykuł opowiadający o całej historii renowacji budowli oraz o zaangażowaniu ludzi w czyn społeczny, jakim jest pomoc przy odnowie. 
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„Dziennik Krakowski” informuje, że PTTK planuje ukończenie prac na rok 1973 aby uczcić stulecie polskiej turystyki. Niestety okazało się to niewykonalne. W 1972 w „Kronice Krakowskiej” pojawia się artykuł, w którym Komitet dla badań i zabezpieczenia zamku w Korzkwi tłumaczy się czytelnikom, czemu tak długo nie było słychać żadnych doniesień o renowacji. Podaje on pełną listę rzeczy, które przez dwa lata zostały zrobione i które jeszcze trzeba zrobić. 

Prace na zamku trwają, zostają odremontowane dwie sale w tym sala rycerska z przepięknym gotyckim sklepieniem jak informuje prasa. Na nieszczęście mimo wielkiego zaangażowania młodzieży i konserwatorów pojawia się kolejny problem. PTTK potrzebuje na dalsze prace 8 tysięcy złotych i choć sprawa była poważna, kolejne publikacje o zamku w Korzkwi milczą na ten temat. W marcu 1975 roku w „Dzienniku” pojawia się artykuł Dr. Hanny Pieńkowskiej „Sprawa zamku w Korzkwi na finiszu” . W którym informuje iż mimo wielu problemów odbudowa zmierza w bardzo dobrym kierunku.


Zamek w Korzkwi do dnia dzisiejszego nie jest odrestaurowany. Po marcowym artykule z 1975 roku w prasie nie znalazła się, aż do roku 1990 (gdy ponownie przystąpiono do prac renowacyjnych) żadna ważna wzmianka o zamku. Współcześni architekci twierdzą , iż gdy przystąpili do kolejnych prac renowacyjnych w latach 90-tych,  budowla nie była w tak dobrym stanie jak podawała prasa z czasu PRL. Władze pragnęły pokazać obywatelom swój wkład i zainteresowanie małymi miejscowościami oraz ukazać jak ważny i potrzebny był czyn społeczny. Liczne artykuły w prasie które w większości „kolorowo” opisywały odbudowe zamku, w kółko podkreślały jak ważną rolę w renowacji budowli odgrywała praca na rzecz narodu i ubogich obywateli mieszkających nieopodal. 

Jak widać z perspektywy czasu nie wszystkie artykuły i publikacje dotyczące zamku w Korzkwi z okresu PRL były zgodne z prawdą. Prawdopodobnie część z nich była jedynie elementem ówczesnej propagandy. Niewątpliwie należy uznać idee odbudowy zaniedbanego obiektu,  za godną pochwały. Szkoda jednak, że mimo dobrowolnego wkładu tylu ludzi, rzeczywistość Polski Rzeczpospolitej Ludowej  nie pozwoliła ukończyć prac renowacyjnych.
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